MIARĄ PIĘKNA CZŁOWIECZEŃSTWA I KOBIECOŚCI NIE JEST DĄŻENIE DO DOSKONAŁOŚCI, A PEŁNE AKCEPTOWANIE SWOICH NIEDOSKONAŁOŚCI (K.Pingot)


Mój Pierwszy List do Ciebie.
Gdy piszę te słowa do Ciebie, próbuję sobie wyobrazić, jaki masz kolor oczu, jaki wyraz twarzy, kim jesteś i gdzie mieszkasz, ile masz lat, choć na ten moment nie ma to żadnego znaczenia. Myślę o tym, jak wyglądasz, gdy się uśmiechasz, a jak, gdy się smucisz. Nie wiem, choć próbuję sobie wyobrazić, jakie masz życie za sobą, jakie dzieciństwo. Jak wiele złego a jak dużo dobrego doświadczyłaś. Mocno wierzę w to, że niezależnie kim jesteś, jest w Tobie ogromna siła i moc tworzenie siebie, tylko nie zawsze potrafisz nią władać. Że jest w Tobie tyle dobra, że cały świat, co rano składa Ci pokłon, lecz Ty nie zawsze to zauważasz. Że masz dar miłości i zjednywania ludzi, ale strach powoduje, że czasem uciekasz. 
Zostań. 
Poczekaj. 
Pójdziemy razem przez czas i miejsca, które Cię zaskoczą. Pokochasz siebie, pokochasz życie. Zanim zabiorę Cię dalej w tą podróż, musisz pamiętać, że będę Ci dawać wsparcie i zrozumienie, nieważne, co będziesz czuła i myślała, w co wierzyła, a w co wątpiła. 
Tutaj liczysz się Ty. I nikt więcej. 
Wiem, że ludzie wokół czegoś od Ciebie oczekują i wymagają. Chcą byś była jakaś, ale nie taka jak jesteś. Starasz się być albo posłuszna, albo się buntujesz, nie potrafiąc znaleźć sobie miejsca i bezpiecznej przystani, gdzie nikt nie będzie kwestionował tego, kim i jaka jesteś, kim i jaka chciałabyś być. Żeby pójść dalej, musisz sama odpowiedzieć sobie na te pytania. Są momenty i książki, które potrafią zmienić człowieka. Moim marzeniem jest, by tą książką zmienić na lepsze Twoje życie. Przeżyłam w swoim życiu wiele złych i jeszcze więcej cudownych momentów, wiele wyzwań podjęłam, wiele ról grałam, nie zawsze spójnych i zgodnych z moją tożsamością, czasem kłamałam, czasem uciekałam, milczałam, cierpiałam i były dni, gdy nie mogłam się doczekać, aby znaleźć się gdzieś daleko. Daleko od ludzi, problemów, tej rzeczywistości, tego życia. Wtedy wierzyłam tylko w to, że mój los może odwrócić przypadek, cudowne wydarzenie. Wygrana. Niespodziewana propozycja. Spadek. Nowopoznana osoba. Miłość. Coś niezależnego ode mnie. Kiedyś myślałam, że moja przyszłość będzie taka jak przeszłość i że na swoje życie można wpływać tylko w nieznaczny sposób. Dziś jestem w miejscu, gdzie niebo spotyka się z ziemią. Marzenia z rzeczywistością. Gdzie dzieją się cuda. Gdzie pieniądze leżą na ulicy, a żebrak staje się bogaczem. Gdzie nie ma kłamstwa, a siłę buduje się na byciu sobą. Gdzie nikogo nie trzeba udawać, za niczym nie trzeba gonić, a ludzie wokół są sympatyczni, dobrzy, los przychylny. Wiem, że możesz mi nie uwierzyć od razu, bo mówię o czasie rzeczywistym, o tym co mam tu i teraz, w Polsce . Ja sama kilka lat temu z pewnością nie uwierzyłabym tym słowom, a tym bardziej, że sama je napisze dla Ciebie. Ale była kiedyś pewna książka, którą wzięłam do rąk a ona jak niewidzialna siła wpłynęła na proces zmian we mnie. I jeśli przychodzi pewne zdarzenie, a Ty jesteś na nie gotowa, to tak jak długo oczekiwany pociąg, zabierze Cię ono w podróż przez życie i w miejsca, których nigdy wcześniej nie widziałaś. 
Przez 365 dni w roku podróżujesz dookoła Słońca. Co sekundę zmienia się konfiguracja planet, co jakiś czas możesz zaobserwować spadające gwiazdy a kalendarz księżycowy wyznacza rytm życia na ziemi. Energia krąży, okazje się dzieją, ale dostają je tylko ci, którzy są gotowi, którzy widzą więcej niż masy. Tego nie kupisz za pieniądze. Nie dostaniesz za dobre zachowanie, czy odpowiednio długie wyczekiwanie. Musisz sama sobie wziąć swoją gwiazdkę z nieba. Musisz tylko wiedzieć jak. Żeby wiedzieć jak, trzeba widzieć więcej. 
Każdy dzień z życia większości ludzi jest dniem świstaka. Identycznym i niezmiennym od wielu lat. Każdy człowiek ma takie same szanse, by wydostać się z błędnego koła rutyny, przeciętności, nudy, powszedniości. Większość z nich jednak nigdy, naprawdę nigdy nie wsiądzie do tego pociągu który odjeżdża co jakiś czas w miejsce swoich marzeń. Nie istotne jest dlaczego tego nie robią. Nie wiedzą, nie wierzą, boją się zaryzykować? Gdyby pragnęli wystarczająco bardzo, powód przestałby się liczyć. Ludzie marzą o pieniądzach, o idealnej figurze, o miłości swojego życia, o wolności, o sławie, o spokoju. Wszystko to znajduje się w jednym miejscu, do którego jest jedna droga. Ty masz swoje marzenia. Pomyśl o nim przez chwilę. Myślę, że to bardzo ważne dla Ciebie by je zrealizować. Będę trzymać kciuki, żeby Ci się udało. Mocno wierzę, że tak właśnie będzie, jeśli odpowiednio bardzo będziesz tego pragnęła. 
Zanim zaczniemy wspólną, mentalną podróż muszę Ci o czymś powiedzieć. Mam dla Ciebie dwie wiadomości. Jedną dobrą, dugą złą. Domyślam się, że chcesz zacząć od tej złej. Przepraszam, jeśli nie, czasem się mylę, to naturalne. Zacznijmy jednak od złej. Droga prowadząca do miejsca, do którego chcę Cię zabrać, tej czasoprzestrzeni, gdzie niebo spotyka się z ziemią a marzenia z rzeczywistością nie jest łatwa. Będzie prawie cały czas pod górkę. Droga ta nie jest też szybka. Nie ma tam autostrad, ale jest kilka dróg na skróty. Musisz się na to przygotować. Bo ludzie mają w zwyczaju  oczekiwać od życia bardzo wiele w krótkim czasie, przeceniają swoje możliwości planując jeden rok, a nie doceniają tego, co mogą osiągnąć przez 5 lat, jednak nie osiągają tego, bo zniechęcają się po kilku miesiącach. Druga, ta dobra wiadomość, jest taka, że gdy będziemy nią podążać, zaczniesz odczuwać, że coś Cię przyciąga do siebie, jak niewidzialny magnes. Podróż przestanie być uciążliwa, stanie się radosna i ciekawa, zawsze będziesz mogła zawrócić, ale już nie będziesz chciała. Na tej drodze zaczniesz zarządzać swoją wewnętrzną siłą, na którą składają się emocje, wartości, którymi kierujesz się w życiu, twoje przekonania, a w końcu także twoja tożsamość. 
Chcę Cię nauczyć Ciebie samej od nowa. Ktoś w przeszłość stworzył Ciebie taką, jaka jesteś dziś. I jesteś wspaniała. Jesteś dziełem stworzenia. A więc jesteś boska, choć w kolejnych rozdziałach będę Ci udowadniać, że jest w Tobie także piekielna moc, siła i spryt. Bo przecież gdzie diabeł nie może, tam babę ześle.. Mocno wierzę w to, że masz w sobie pierwiastek boski, jednak nikt nie dał Ci boskiej instrukcji obsługi siebie samej. Możesz jedynie posiadać tą ludzką, która daje klucz jedynie do kilku procent swoich możliwości. W trakcie tej podróży stworzymy ją zatem na nowo. Do dzieła, Przyjaciółko! ;-)
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Opowieść o Siostrze Madonnie
Czasem spada się, jak z urwiska… podobnie jak w tych niezliczonych bajkach rysunkowych, gdy kojot próbuje dorwać strusia pędziwiatra, biegnąc co sił w nogach i choć minął już krawędź urwiska, biegnie dalej, do momentu, aż się spostrzeże, zatrzymuje się, pozostając jeszcze przez sekundę w zawieszeniu, jak gdyby grawitacja nie istniała, i dopiero po drugim spojrzeniu w dół już wie, że zaraz runie i nic nie może zrobić, by temu zapobiec… 
Ludzie nader często robią to samo.. przychodzi chwila, gdy pojawia się w umyśle pierwszy sygnał, że dawno przekroczyli krawędź przepaści zwanej sensem życia, tracąc resztką godności i teraz już tylko mogą podziwiać swoją bezgraniczną zdolność niszczenia wszystkiego, co dobre. Zwalając odpowiedzialność za wszystko, co złe na wszystko, co ich otacza, naiwnie myślą, że poczują się lepiej, a czują się gorzej, bo nagle nad wszystkim tracą kontrolę, wciąć próbując kontrolować. 
„Gdybyśmy faktycznie zrobili wszystko, co jesteśmy w stanie zrobić, szczerze zadziwilibyśmy samych siebie” – Thomas A. Edison
Gdy czujesz w sercu gasnący ogień chęci życia, gdy wiesz, że już czas, by zrobić coś, co zmieni bieg Twojej historii i wiesz, że musisz pójść dalej, albo po prostu chcesz, ale nie wiesz jak i nie wiesz, czy znajdziesz siły, posłuchaj pewnej historii.. 
Biegła ostatkiem sił, była noc, od rana przebyła już ponad 200 kilometrów…
Poczekaj, zanim ją opowiem, koniecznie muszę Ci jeszcze coś przekazać. Nie wiem, kim jesteś. Nie wiem, w jakim momencie swojego życia. Jak wiele cierpień i jak wiele radości przeżyłaś do tej pory. Jak wiele dobrych i złych emocji masz w swoim życiu obecnie. Każdy czegoś pragnie i od czegoś ucieka. Bohaterką tej książki jesteś Ty, bo nosisz w sobie opowieść, która jest wyjątkowa i niepowtarzalna. Ja jestem tutaj tylko narratorem i jestem po to, by pomóc Ci znaleźć dobre, a nawet idealne zakończenie tej opowieści. Nie będę dawać rad, bo nie wiem, czego potrzebujesz w tym momencie swojego życia. Wiem za to, że każdy, niezależnie od czegokolwiek i kogokolwiek może dotrzeć w miejsce, które da mu szczęście, siłę, spełnienie i okazję, aby powiedzieć: „Cholernie się cieszę z tego, kim jestem!” Bo Istota Ludzka nie jest istotą przypadkową, a to, co masz teraz jest wynikiem wielu czynników. 
Życie nie jest proste. Nigdy nie było i nigdy nie będzie. Ale, niezależnie od czegokolwiek, może być piękne lub przeciętne. To zależy od Ciebie. To gra, w którą gramy wszyscy – a jedynym przeciwnikiem jesteśmy my sami.
	Powróćmy do historii, posłuchaj uważnie…
Biegła ostatkiem sił, była noc, od rana przebyła już ponad 200 kilometrów. Najpierw płynęła wpław przez ocean, prawie 4 km, potem dorwała rower i pedałowała spory odcinek, równe 180 kilometrów po górach. Teraz biegła, wypluwając płuca. Jej mózg już dawno wszedł w stan alfa, generując ogromne skupienie na tym, co łączy ją z siłami wyższymi. Niemal czuła tą niezwykłą moc, która mówiła jej, że jest czymś więcej niż tym, kim myślała, że jest jakiś czas temu. Wiedziała, że wszystko, w co wierzyła kiedyś i w co nie wierzyła nabrało innego znaczenia. Prawda dzieje się tylko do czasu, gdy nie poznasz czegoś nowego.
Wiedziała, że musi się wziąć w garść, żeby  nie zdradzić Jego, ale przede wszystkim siebie.  Ostatnie 25 lat sprawiło, że w końcu poczuła, jaki sens ma jej życie, po co jest na tym świecie i że dopiero teraz zaczęła naprawdę żyć. Skąd wzięła siły? Czy z niebios? W końcu była zakonnicą, ale dla niej w tym momencie nie miało to znaczenia, jak i dla nikogo, kto jej w tym momencie kibicował. Kto ją podziwiał. Wszyscy wiedzieli, że jest zakonnicą, choć na pierwszy rzut oka wyglądała jak Lara Croft na emeryturze. De facto miała 80 lat i nie chciało być inaczej. Dobrze wiedziała, że wszystko zależy od niej, nie od Boga, robiła to dla Boga, ale nic od niego nie uzależniała, siły czerpała ze swojego wnętrza, spójności umysłu, ciała i ducha, ze swoich emocji. Tą ogromną moc znalazła w momencie, gdy odpowiedziała sobie na pytanie kim tak naprawdę chce być. A ostatnią rzeczą, którą chciała, to pozostawać zwykłą, przeciętną katolicką siostrą zakonną przez resztę życia.
Żelazna Siostra. Siostra Madonna Buder. Znana, lubiana i podziwiana 81 letnia katolicka zakonnica, która pokazała niezwykły sposób na to, jak można służyć Bogu, ludziom a przede wszystkim sobie.
Miała 49 lat, gdy ubrała adidasy. Wszystkie lata swojego dojrzałego życia spędziła w zakonie. Z pierwszym przebiegniętym kilometrem nabrała ochoty na życie. Chciała podróżować przez życie, nie żyć na kolanach. 
W 55 roku życia wzięła udział w pierwszym triatlonie, potem kolejnym i jeszcze kolejnym. Ten ogień i pragnienie wyszarpania z życia czegoś więcej niż tylko oddychania, jedzenia i modlenia się dał jej niesamowitą moc. Moc stwórczą, którą posiada każdy człowiek – stworzenia swojego życia na nowo.
Niech celem będzie podróż, nie miejsce (K. Pingot)
Siostra Madonna żyje, ma się dobrze, w tym roku także szykuję się do zawodów Iron Men, dla największych twardzieli świata. Urodziła się w 1930 roku i dziś jest już po 80-tce.Ma za sobą 325 triatlonów, w tym 45 Iron Men. Nie wszystkie ukończyła w czasie. Po 17 godzinach organizatorzy ogłaszają koniec zawodów, nawet jeśli zawodnicy jeszcze nie dotarli. Osoby, które nie dobiegną w tym czasie do mety, nie zaliczają biegu. W wieku 76 lat, Siostra Madonna dobiegła minutę przed końcem czasu. Dwa lata później kilku sekund jej zabrakło, co ją zmotywowało tylko do tego, aby w jeszcze kolejnym roku poprawić swój czas i pobić własny rekord! Miała dwukrotnie złamane biodro i inne urazy, ale nigdy się tym nie przejmowała. Podczas jednych z zawodów, kiedy przebyła większość trasy, wjechała rowerem na wzgórze, zerwał się wówczas okropny wiatr, który porwał drobną siostrę z roweru i po tym, jak przez moment stała się latającą zakonnicą, wiatr rzucił ją na skały, poniosła spore obrażenia, karetka zabrała ją do szpitala. To jeszcze bardziej wzmocniło siłę wewnętrzną naszej bohaterki. Widziała swój cel bardzo wyraźnie i nadal go widzi, nie przejmując się wiekiem, stereotypami, krytyką ze strony Watykanu oraz porażkami, które co jakiś czas się przydarzają. 
Gdy przychodzisz na świat, jest w Tobie moc stwórcza, jest siła, jest fascynacja tym wszystkim, co twoje dziecięce oczy spostrzegą. Gdybyś wrócił na chwilę do swojego pierwszego wspomnienia i zobaczył siebie w tym obrazie, czy patrzyłbyś na siebie, tą jeszcze małą istotkę, z miłością, wiarą i uśmiechem? Dlaczego nie patrzysz na siebie tak, gdy co dzień przeglądasz się w lustrze? Może masz coś, co nie jest twoje, coś, co dali ci inni, a ty tego wcale nie chciałeś? Czy tęsknisz za sobą? Tą prawdziwą sobą? Na ogół tęsknimy całe życie. A świat tęskni za nami.
Gdy rozmawiam z ludźmi zrezygnowanymi i jęczącymi,  słyszę jedną i tą samą mantrę „Gdybym był młodszy…, gdybym nie miała dzieci.. , gdybym miała więcej pieniędzy…”, „gdybym miał innych znajomych”, ciągłe „gdybym” i ciągłe „ja”, „ja”, „ja”.
A potem ciągły lęk przed porażką, by coś zmienić i ciągłe „a co, jeśli..?” Co jeśli, się nie uda? Co, jeśli wyśmieją mnie? Co, jeśli będą szeptać za moimi plecami? Co, jeśli rozczaruję się? Co, jeśli rozczaruję innych? No właśnie?!  Dobry doradca w takim przypadku mógłby zadać pytanie: A co, jeśli nic nie zrobisz, nic nie zmienisz? Tak, jak istnieje kara za działanie, istnieje też kara za zaniechanie. Bo to, że pierwszy, drugi raz może Ci się nie udać, że będziesz słyszeć szepty innych za swoimi plecami jest pewne. Ale co z tego? Jeśli ta gra, zwana życiem toczy się o coś więcej niż zdanie innych o Tobie? O Twoje marzenia i szczęście. A podobno prawdziwych przyjaciół poznaje się po tym, jak znoszą Twój sukces niż biedę i potrzebę pomocy. A tych jest znacznie mniej… 
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Mój Krytyk wewnętrzny budzi się w tym momencie i mówi: Klaudia, niektóre czytelniczki mogą nie chcieć nic zmieniać! Ludzie nie lubią, jak coś im się narzuca! Nie namawiaj nikogo na coś, na co nie ma ochoty! Może szukają w SpecBabce motywacji do pozostania tym, kim są?! W końcu całe życie ktoś im coś narzuca, nie bądź kolejnym mentorem.
Realistka dołącza się do dyskusji w mojej głowie: Każdy człowiek potrzebuje trochę zmian, by ewoluować, by poszerzać horyzonty, pozostając jednocześnie sobą! Zmiany dzieją się cały czas na świecie. Różnica jest taka, że jedni się im poddają, inni je kreują. Tutaj, SpecBabki mają miejsce na uświadomienie sobie własnych potrzeb zmiany. Wiele z nich nie chce, bo się boi lub nie wie, że może. Jeszcze nie wiedzą, jak bardzo się mylą.
Trzeci głos się włączą– Marzycielka: Szanowni Państwo! my tutaj jesteśmy tylko po to by wspierać, by pokazywać, że może być tylko lepiej. Mamy pokazać, że każda Polka ma prawo do pełnego szacunku innych, ma prawo do miłości, ale także do rozstania, ma prawo do bycia matką, czy też do tego, by nią nie być, do bycia w związku i bycia solo, do tego, by żyć według własnych a nie cudzych oczekiwań, że ma prawo żyć z osobą, którą kocha i do nie tłumaczenia się ze swoich wyborów innym. Niezależnie od wieku, wykształcenia, pochodzenia i statusu. My mamy tylko pokazać możliwości i sprawić, by Czytelniczka przejrzała na oczy!
Krytyk i Realistka w tym wypadku zgadzają się z Marzycielką[footnoteRef:1]. Przedstawiam Ci moich trzech doradców – dwie damy i jednego sceptycznego dżentelmena, którzy zapewne jeszcze nie raz w tej publikacji dadzą o sobie znać.  [1:  Inspiracja pochodząca z wzorca stworzonego przez Roberta Dilts’a o nazwie Strategii Disney’a, gdzie w procesie planowania i osiągania celów bierze udział Marzyciel, Realista i Krytyk. Spojrzenie z trzech meta poziomów. Wzorzec pomaga wykorzystywać strategię twórczego myślenia, jaką stosował sam Walt Disney. 
] 

Nie mogę się doczekać, gdy opowiem Ci w dalszej części tej książki, jak wiele jest możliwości, nawet w tym kraju, jak duży potencjał ma w sobie kobieta, masz w sobie Ty, jak cudownie jest w sobie odkryć ukrytą siłę i zasoby, jak rozpocząć proces budowanie swojego szczęścia, siły i drogę do czegoś, o czym marzysz. 
QUO VADIS, SISTER?
To, co chcę Ci przekazać to nie rady, nie cudowne przepisy na sukces, pieniądze i młodość. Menu na życie nie istnieję. ISTNIEJE JEDNAK SPOSÓB NA WŁADANIE SWOIM ŻYCIEM I PRZYSZŁOŚCIĄ. Chcę Cię zabrać w podróż, podczas trwania której nauczysz się siebie. Nauczysz się, co dla ciebie będzie kluczem, wędką, sekretem, narzędziem – wszystkim tym, co da ci moc, wiarę i ślad, którą drogą ty chcesz pójść dalej.
Uda Ci się tylko wtedy, gdy staniesz się swoją największą fanką! Nie raz w tej książce padnie stwierdzenie, że inni będą Cię traktować tak, jak Ty siebie samą traktujesz. To nie „amerykańskie magiczne myślenie”, to nie tylko prawo przyciągania – to metafizyka, to psychologiczne procesy, to transcendencja, to magnetyzm osobowości ludzkich. To coś, co z czasem zauważysz i wówczas możesz pomyśleć „Cholera! To działa!”. Bo wszystko ma swoją energię. I w pewnym sensie każdy jest wszystkim i wszystko jest każdym.
Spotykam się pewnego dnia z uczestnikami projektu IQ Sukcesu, Program Zdobywców. Podczas zajęć wstaje 55 letnia kobieta i mówi:
- Klaudio, to brzmi fantastycznie, ale dla takich osób jak ja jest już chyba za późno..? – kobieta ma lekkiego focha i mówi jak starsza dystyngowana pani od muzyki, z wyimaginowanym kijem od szczotki włożonym między łopatki. 
- Bull shit!, nie prawda– wypala 18latka, inna uczestniczka szkolenia – wy to już nic nie macie do stracenia, my wciąż wierzymy w ideały i w to, że studia i miłość zapewnią nam szczęście na całe życie! 
W takich momentach opowiadam im historię Siostry Madonny. Słuchają z zadziwieniem. Niektórzy jednak koncentrują się na tym, co 81 letnia staruszka ma, czego oni nie mają, np., że mieszka w USA, a Polska to nie USA i natychmiast budują kolejną wymówkę i usprawiedliwienie, aby pozostać tam, gdzie są dziś. Wymówki większości ludziom wchodzą w krew i są ich nawykiem. WYMÓWKI SĄ JAK ARSZENIK, ZABIJAJĄ POWOLI, JEDNAK SKUTECZNIE. Są jednak także ludzie, którzy otwarcie przyznają, że marzą o tym, by zrobić coś tylko dla siebie, skupić się na swoich pragnieniach, ale na samą myśl mają wyrzuty sumienia, że zaniedbają przez to rodzinę, nie poświęcając im tyle czasu i skupienia, ile się należy. Pytanie: ile się należy? 

„Jeśli nie wiesz, kim chciałbyś być, to twoim celem jest być nikim” (Roger Dawson)

Myśl szalenie trafna. Z cytatami jest jednak tak, że w pierwszej sekundzie zadziwiają genialnością  przekazu, w drugiej zadajesz sobie pytanie: „jak się ma to do mnie?”, w trzeciej zafrasujesz się, że jakoś jednak ma, a w czwartej zapominasz… Proszę Cię, nie zapomnij nawet przez chwilę o tym, kim chcesz być. Zapominając – będziesz nikim.

Mając około 20 lat wystartowałam w swoim pierwszym amatorskim maratonie pływackim. Było to o tyle ciekawe, że dwa lata wcześniej kompletnie nie potrafiłam pływać. Unosiłam się po prostu na wodzie, a swój styl nazywałam jeziornym. Gdy zaczęłam naukę na własną rękę, podglądałam zawodowych pływaków na mistrzostwach sportowych. W moim mieście nie było basenu, więc trening odbywał się wyłącznie w jeziorze. Tak bardzo mi się to spodobało, że z czasem postanowiłam wystartować w maratonie. Maraton odbywał się w sierpniu, lecz pamiętam, jak dziś, że woda wówczas miała około 17 stopni. Byłam przygotowana, aby pierwsze 500 metrów przepłynąć kraulem, którym wówczas nie potrafiłam za bardzo pływać, a kolejne 2,5 kilometra żabką. Startując z plaży trzeba było dopłynąć do wyznaczonego miejsca, zawrócić do plaży a potem zrobić jeszcze jedno okrążenie, co łącznie dawało 3 kilometry. Po 5 minutach od startu było mi już bardzo zimno, po 15 minutach palce u rąk straciły czucie, co spowodowało, że nie myślałam o tym, ile płynąć kraulem i płynęłam nim cały czas. Po pierwszym okrążeniu, część uczestników wyszła z wody z uwagi na zimno. Wówczas walczyłam z tą samą myślą. Po co się męczyć? Po co cierpieć? Kusiło mnie, aby wyjść z wody i przerwać maraton. Pojawiła się jednak inna myśl. Że ten maraton zapamiętam na pewno do końca życia. Być może właśnie ta chwila stworzyła silne wewnętrzne przekonanie, że nie warto się poddawać. Przyszło mi do głowy, że mam ciało i umysł, które podjęły wyzwanie i które teraz walczą ze słabością, że skóra czuje chłód, siłę fal, a mięśnie zmęczenie, ale właśnie to sprawia, że czuję życie i że właśnie te chwile są wspaniałe. Dopiero niedawno na to wspomnienie przyszła mi do głowy jeszcze jedna rzecz. To świadomość, że takie momenty, wybory, zmagania, dążenia kreują naszą tożsamość. Doświadczanie życia wpływa na twoje myśli, myśli na przekonania, przekonania na wartości, a wartości na tożsamość, gdy zmienia się tożsamość, zmieniasz się ty i wszystko wokół. Gdy osiągniesz cel niespójny z własną tożsamością, szybko go stracisz.

BALLADA O ZŁOTEJ RYBCE I WIESIU RYBAKU
Nie tak dawno temu, za wzgórzem i ulicą żył sobie Rybak. Wiesław Rybak. Był rzemieślnikiem pierwszej wody.Marzył o wielkiej wygranej od wielu, wielu lat. Złowił na loterii Złotą Rybkę, kupon o ogromnej wartości. Pomyślał trzy życzenia, które spełnił natychmiast po wypłacie pieniędzy z kolektury. Kupił chałupę – apartament na warszawskim Mokotowie , 180 koni – pod maską Panamery, prosto z salonu, a dziewczyna o wymiarach 90-60-90 sama się znalazła – z miejskiego castingu. Warszawa jednak nie przypadła mu do gustu, wolał wieś. Z czasem nawet Porshe mu się znudziło, gdy zanim ruszył na przejażdżkę, musiał najpierw 3 godziny wystać w korku. Dziewczyna nie miała ani wrażliwej natury ani wysokich wartości, jak on, więc chwilowe zauroczenie okazało się chybioną inwestycją, zarówno emocjonalną, jak i finansową. Opowieść ta kończy się jednak nieco inną puentą. Bo życie to nie bajka. Jest znacznie ciekawsze.
W środku Wiesiu pozostał wrażliwym rzemieślnikiem, nie potrafił zmierzyć się ze spełnionym marzeniem. Czuł zresztą, że nie zasłużył na tą wygraną, nie zdobył tego, podejmując wyzwanie, zmagając się ze swoimi słabościami. Wygrał, ale nie wiedział, czy na to zasługuje.. Nie czuł, że to jego życie. Nie biegnąc, znalazł się od razu na mecie, wygrywając.. Proces zmiany go minął. Tak, jak szczęśliwcy wygrywający fortuny, którzy po roku stają się bankrutami, tak jak cudownie odchudzone grubasy, które po miesiącu odczuwają efekt jojo, tak jak ludzie wciąż zmieniający pracę lub związki. To nie jest kwestia braku wytrwałości. To kwestia tego, gdzie dokładnie chcesz iść i kim dokładnie chcesz być. To kwestia ego, wartości, przekonań na swój temat! Zaczynając biznes, a czując się etatowcem nie zajdziesz daleko. Rozpoczynając odchudzanie, a wewnętrznie nie czując się atrakcyjną osobą, nie schudniesz na długo. Będziemy jeszcze o tym w tej książce dyskutować! Podam Ci fantastyczne przykłady! DLATEGO W TEJ KSIĄŻCE WAŻNY JEST KAŻDY ROZDZIAŁ, A IM DALEJ, TYM CIEKAWIEJ.
Zanim dostaniesz od życia to, czego chcesz, musisz wiedzieć, kim jesteś i gdzie chcesz się znaleźć. Samoświadomość jest niezwykle istotne we wszystkich obszarach życia.Samoświadomość to proces poznawania siebie – swojej osobowości, swoich wartości, przekonań, umiejętności, emocji. Zanim pójdziesz dalej, musisz wiedzieć kto Cię stworzył.
Śledztwo SpecBabki: co i kto mnie stworzył? Mapa.
Zadanie jest proste i trudne zarazem, lecz niezwykle ważne. Wyobraź sobie, że jesteś detektywem, szukającym dowodów i poszlak w sprawie swojej tożsamości. Kto i co Cię stworzyło? w jaki sposób? Wynik śledztwa da Ci bezcenną wiedzą o sobie samej. Poniżej znajdziesz mapę swojej tożsamości. To bardzo ważna mapa! Służy ona do zdefiniowania siebie. Możesz wypisać i nazwać role, które pełnisz w życiu, w rodzinie, w społeczeństwie, kim czujesz, że jesteś, określ siebie, z kim lub czym się identyfikujesz. Możesz wypisać przekonania, cechy, wydarzenia, które sprawiają, że jesteś dziś tym, kim jesteś.
Spróbuj wypełnić mapę zgodnie z tym, co szczerze czujesz. Nikt Cię nie ocenia. Żadna odpowiedź nie jest zła i żadna nie jest dobra. Tu chodzi o coś więcej. O to, byś zaczęła obserwować siebie, byś budowała samoświadomość, bez oceniania. Byś zobaczyła zależności oraz kierunek ścieżki, którą zechcesz podążyć. Byś sprawdziła na czym bazuje Twój świat wewnętrzy. 
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Dlaczego ta mapa jest tak ważna? Bowiem mapa tworzy Twój świat wewnętrzny. Świat zewnętrzny jest odbiciem świata wewnętrznego. 
Człowiek tak bardzo bezrefleksyjnie podchodzi do tego, co przydarza mu się w życiu, uznając prawo przypadku. Prawo przypadku nie istnieje. To, co Cię otacza jest stanem Twojego umysłu i obrazem Twoich przekonań. Twój zewnętrzny świat relacji, status finansowy, ludzie, którymi się otaczasz, rodzaj i ilość jedzenia, którą spożywasz, role społeczne i zawodowe – to wszystko jest lustrem wewnętrznego stanu ducha i poziomu myśli. Sposób, w jaki ludzie na Ciebie reagują jest wynikiem stosunku, jaki masz do siebie, bo to ono warunkuje Twoje zachowania i energię. Świadomie, czy nie zawsze oceniasz innych ludzi według reguł, które sama posiadasz, a być może nigdy sama ich jasno nie sprecyzowałaś. Wszyscy oczekujemy, że inni będą się stosować do naszych reguł, czyż nie? Jeśli jesteś surowa dla samej siebie, będziesz także surowa dla innych. Jeśli patrzysz na siebie z przymrużeniem oka, mając dużo dystansu, tak samo będziesz patrzeć na innych. Reguły, według których prowadzimy grę, zwaną życiem mogą nas wzmacniać, ale też osłabiać, tworząc poczucie bezradności.
Ta książka zabiera Cię w podróż, podczas której nauczysz się siebie, mając szansę na stworzenie i poukładanie tak swojego wewnętrznego świata, by zaczął on oddziaływać z większą siłą i pozytywną energią na świat zewnętrzny. Wówczas wszystko się zmieni wokół. Obiecuję. 
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Wonderland – jak przejść do krainy czarów?
Jeśli twoje życie byłoby książką, a ty byłbyś autorem, jak wówczas twoja historia by się potoczyła? Jak żyć, zanim umrzesz? Emocje to największa siła, jaką posiadamy i nikt nie nauczył nas nią władać. To dzięki emocjom jesteśmy szczęśliwi i przez emocje cierpimy. 
„Ja... ja naprawdę w tej chwili nie bardzo wiem, kim jestem, proszę pana. Mogłabym powiedzieć, kim byłam dziś rano, ale od tego czasu musiałam się już zmienić wiele razy..”[footnoteRef:2] [2:  „Alicja w Krainie czarów”, Lewis Carroll, zapożyczone ze strony http://citata.ovh.org] 

Kilka zdarzeń i decyzji podjętych w przeszłości sprawiło, że jesteś teraz tu gdzie jesteś i jesteś tym, kim jesteś… Patrzysz w przeszłość i bez wątpienie mogłabyś wskazać kilka zdarzeń, które miały decydujący wpływ na Twoje życie. Kilka chwil, gdy czułaś strach, kilka chwil, gdy czegoś bardzo pragnęłaś, kilka takich, w których dokładnie wiedziałaś czego chcesz i podjęłaś działanie oraz kilka takich, w których swój los oddałaś w ręce innych, stworzyły twoją obecną rzeczywistość. Ale to nie tylko wydarzenia tworzą Twój świat zewnętrzny, w zasadzie może Cię zaskoczę, ale te wydarzenia mają niewielki wpływ na Ciebie. Gdybyś uwierzyła, że tylko przypadkowe zdarzenia rządzą Twoim życiem, stałabyś się ofiarą tego przekonania. NASZYM ŻYCIEM RZĄDZĄ INTERPRETACJE, PRZEKONANIA NA TEMAT ZNACZENIA I SENSU TEGO, CO MIAŁO MIEJSCE I TEGO CO MA MIEJSCE. 

Dwie kobiety w szpitalu, na oddziale onkologicznym jednego dnia dowiadują się, że mają raka. Lekarz przygotowuje je do procedury leczenia a także samej operacji. Jedna nieustannie zadaje sobie pytania, dlaczego los i Bóg ją tak ukarał? Dlaczego właśnie ona? Czym sobie na to zasłużyła? Traci siłę, optymizm, spala ją stres i strach przed niezliczonymi kolejnymi problemami, strach także przed chemioterapią, strach przed śmiercią. Drażnią ją wszyscy dookoła i nie widzi sensu, aby być z czegokolwiek zadowolona. Każdy dzień wpędza ją w coraz gorsze stany emocjonalne a przyszłość widzi jako czarną dziurę. Lekarze mówią, że nastawienie do leczenia to 50% sukcesu lub porażki. Ona mówi, że to wie, ale co z tego, jeśli nie potrafi inaczej oceniać tego wydarzenia, uważa, że jej reakcja jest normalna.
	Druga kobieta przyjmuje informację z godnością i innym nastawieniem. Zadaje sobie inne pytania – jak żyć, by wykorzystać ten czas dla siebie. Jak budować w tych okolicznościach poczucie siły i szczęścia? Co dobrego mogę z tej sytuacji zabrać dla siebie? Kim chcę być? Druga kobieta, po tym, jak dowiedziała się o chorobie, zaczęła widzieć to, na czym w życiu naprawdę jej zależało. Paradoksalnie, bariery, które ją powstrzymywały, gdy była zdrowa nagle runęły. Przestały mieć znaczenie w obliczu innego postrzegania sensu życia. 
	Druga kobieta przeszła dwie operacje dwa lata z rzędu. Potem zdarzył się wypadek samochodowy. Z przemęczenia zasnęła za kierownicą i ze sporą prędkością, zjeżdżając spadzistą, krętą drogą uderzyła w drzewo. Ocalała, z licznymi obrażeniami trafiła do szpitala. 
Trzeci rok z rzędu moja mama ląduje w szpitalu. Mdleję na tą wiadomość, jest mi słabo, zwracam. Odwiedzam ją w szpitalu i… I widzę w jej oczach coś, czego już nigdy nie zapomnę, coś, co uczy mnie samą życia na nowo. Spokój i pełną wiarę w to, że będzie dobrze.
- „Będzie dobrze, Córeczko, to przecież nic takiego, przecież żyję, nic mi nie jest” – słyszę, zaczynając rozumieć, że moja mama mówi innym językiem niż kiedyś. Zdarzenie zbudowało w niej siłę i spokój, którego bardzo potrzebowała w swoim życiu.
Kolejny rok, przynosi jej kolejną operację. Kolejną, jeszcze głębszą zmianę na lepsze. Zniknęły w niej potrzeba kontroli, pedantyczność i stres związany z pracą. Jest luz, jakiego przez całe życie nie miała, jest spokój. JEST WIĘC POCZUCIE SIŁY. BRAWO! O TO CHODZIŁO, MAMO! Dziękuję jej w myślach co dzień za to, bo przecież wiadomo, że niewidzialna nić między matką i córką może napędzać między nimi zarówno poczucie siły, jak i strachu, ale także mnóstwo innych emocji i zależności. 
Krótki List do Mamy
Dziękuję Ci za to, że nie wymagasz ode mnie rzeczy, których nie mam ochoty robić, Mamo. Że nie krytykujesz, nie kwestionujesz i nie osądzasz. Tylko wspierasz. Wiem, że czasem Ci ciężko i że się boisz, ale tak mocno we mnie wierzysz, że ciężko samej nie wierzyć. Wymagało to dużo pracy, abyśmy obie do takiej miłości dojrzały i taką więź zbudowały, ale opłacało się tak, jak wszystko inne, czego w życiu się podejmujemy. Dziękuję, że czasem mogę się przytulić jak 5 – latka, kładąc głowę na Twoich kolanach, choć przestałaś być tylko Mamą, a stałaś się także Przyjaciółką.
„Lekarstwa nie zawsze są konieczne, ale wiara w wyzdrowienie jest niezbędna” Norman Cousin
Kobieca siła to zagadkowy i ciekawy temat w kontekście zachowań kobiet. Nie uwierzycie, jakie mechanizmy i zachowania może inicjować poczucie siły lub jej brak. Już nie mogę się doczekać, kiedy zdradzę Wam kilka sekretów z tym związanych w dalszej części książki.
Procesy, które dzieją się w Tobie, Twój stan umysłu mają bezpośredni wpływ na to, kim teraz jesteś, co masz i co robisz w życiu, a także, gdzie zmierzasz.
Kierunek skupienia i kilka decyzji dzieli cię także od tego, gdzie za kilka dni, miesięcy, lat chciałabyś być, kim się stać. Pierwszy problem, który może Cię dotyczyć to brak konkretnego pomysłu na siebie.
- Czy nie mógłby pan mnie poinformować, którędy powinnam pójść? - mówiła dalej Alicja. 
- To zależy w dużej mierze od tego, dokąd pragnęłabyś zajść - odparł Kot-Dziwak. 
- Właściwie wszystko mi jedno. 
- W takim razie również wszystko jedno, którędy pójdziesz. 
- Chciałabym tylko dostać się dokądś - dodała Alicja w formie wyjaśnienia. 
- Ach, na pewno tam się dostaniesz, jeśli tylko będziesz szła dość długo.[footnoteRef:3] [3:  „Alicja w Krainie czarów”, Lewis Carroll, zapożyczone ze strony http://citata.ovh.org] 

Tutaj zaczyna się twoja historia. Tutaj zaczyna się historia każdego, kto jest rozczarowany życiem. Każdego, kto żyje po to, by przeżyć. Każdego, kto wstaje, by położyć się spać. Każdego, kto pracuje tylko po to, by kiedyś pójść na emeryturę. Każdego, kto zakochuje się, by nie być sam. Każdego, kto się boi…
..każdego, kto nie przeszedłby na drugą stronę lustra…
Tutaj zaczyna się historia prawie całej ludzkości. Bardzo niewielu ludzi potrafi przejść na drugą stronę lustra. Bo nie wiedzą, że druga strona istnieje. 
Z pamiętnika coach’a
Maria nonszalanckim krokiem wkracza na spotkanie. Mam wrażenie, że nasz coaching dla niej jest kwestią bardziej prestiżu, niż chęci uzyskania pomocy. Lubi opowiadać dookoła, że ma swojego coach’a. Kurcze, pukam się w głowę i mam ochotę kopnąć się w tyłek za tą myśl. Mój umysł ma być przecież czysty jak Budda i Ghandi razem wzięci! Nie oceniaj, Głuptasie! – mówię do siebie – nie masz prawa. Nie wiem czy to możliwe – nie oceniać, ale wciąż uczę się patrzenia na drugiego człowieka z pełnym zrozumieniem, może nawet miłością…
Maria na początku uświadamia mnie, że jest mało reformowalna i w zasadzie to ciężko z nią coś „zrobić”. „Dżizes” – myślę – Klauducha, nie poddawaj się, co cię nie zabije, to cię wzmocni! (Najważniejsze to prowadzić ze sobą odpowiedni dialog wewnętrzny!)
Dobra, jedziemy z koksem.
Ja: „Maria, skoro już tu jesteś, to powiedz, jaki masz problem?”
Maria: „ja nie wiem, czy mam problem”
Ja: „to dlaczego tu jesteś?”
Maria: „bo jestem zmęczona”
Ja: „dlaczego jeszcze?”
Maria: „nie chcę się niszczyć”
Ja: „co to znaczy?”
Maria: „zatracam siebie, chciałabym uzyskać spokój, ja już nie wiem, co sprawia mi przyjemność”
..hmm, oczywiście, że Maria nie wie, co sprawia jej przyjemność. Bo nigdy nie osiąga spokoju. Gdy próbuje odpoczywać, ma wyrzuty sumienia, gdy rzuca się w wir pracy, pracuje do upadłego, mając nadzieję, że jak skończy to, co zaplanowała, a zaplanowała tyle, że mogłaby to rozdzielić kompanii komandosów i wciąż byłoby ciężko, w końcu usiądzie w spokoju i błogości. Nadzieja matką głupich. A Maria wciąż pędzi niczym struś pędziwiatr i nawet, gdy gruntu pod nogami już nie ma, nie zauważa głębokiej przepaści w dole i pędzi dalej. Maria zatraca siebie, bo nie jest Marią tylko cyborgiem z trzeciej części Terminatora.
Ja: Skąd wiesz, że masz problem?
Maria: Od 5tej rano już myślę, nakręcam się. Nic innego”
Ja: „Dlaczego pędzisz tak bardzo?
Maria: „Żeby dostać pochwałę”
Maria dawno temu, jako dziecko bardzo potrzebowała wsparcia matki. Nigdy go nie dostała. Jej brat dostawał pochwały za dobrą naukę. Ona nie. Matka już ma 70 lat. Mieszka daleko stąd. Ale Maria potrzebuje pochwały. Tak bardzo, że całe życie podporządkowała pod tą zasłużoną pochwałę sprzed 32 lat….
Ja: „co jest dla ciebie w życiu ważne?”
Maria: „wyzwania, ważność, uczciwość, godność”
Ja: Czy na tej zapisanej liście masz spokój?
Maria: „nie”
Rozmawiamy ponad 2 godziny, rozkminiam, co by z Marią zrobić, żeby dać jej namiastkę spokoju, żeby zrelaksować, zdystansować, żeby wiedziała, że wychodzi ze spotkania z czymś nowym, z nowym spojrzeniem.
Pytam, czy chce się przelecieć.
Maria: ale gdzie
Ja: nad swoją linią życia
Maria: co to znaczy?
Ja: zamkniesz oczy i przeniesiemy się oczami twojej wyobraźni nad twoją linię życia, nad Twoją przeszłość i przyszłość. Zobaczysz wszystko z innej perspektywy
Proponuję jej technikę, która nazywa się Time Line Therapy. Wspomnienia są rejestrowane i przechowywane w pamięci długotrwałej wraz z doświadczeniami i pomimo upływu lat wciąż wywierają na nas wpływ, nie zawsze dobry i wspierający. Poprzez podróż nad swoją Linią Czasu możemy symbolicznie skomunikować się ze swoją podświadomością i  zaszyfrowaną pamięcią Nieświadomego Umysłu.

Maria: to chcę
Ja: dobrze, będzie fajnie, wszystko zobaczysz inaczej
Tłumaczę jej podstawy TLT, potem osiągamy stan głębokiego relaksu…. I razem LECIMY, daleko, głęboko i błogo.
[image: ]
Gdy wystartujesz, Przyjaciółko, w tą wyjątkową podróż, unosząc się wysoko, nad swoją linią życia, nad tu i teraz, nad przeszłością i przyszłością, polecisz w ciekawe przestrzenie, bezpiecznie oddalając się od tego, co czujesz i masz tutaj. Odnajdziesz tam silną wiarę w możliwość bycia wielką, odnajdziesz moc stwórczą i mądrość tworzenia. Z najlepszą intencją swojej świadomości i nieświadomości możesz zmieniać wszystko. 
[bookmark: _GoBack]Cudowne tajemnice, zaskakujące odczucia, pod zamkniętymi powiekami i z wszechogarniającym spokojem, widzisz odmiennie. Zmienisz wszystko to, czego tak bardzo pragniesz, uwalniasz się, oddychając coraz głębiej, od tego zbędnego balastu. W niezapomnianej podróży, zapominasz o innych sprawach i poddana kontrolowanym sugestiom ulepszania siebie, słodko eliminujesz to, co nie Twoje, generując na nowo rozumienie przeszłości, zaczynasz w tym momencie kreować przyszłość.. a procesy będą się dziać tak po prostu, procesy tworzenia siebie na nowo. 
Podróż z Marią trwa kilkanaście minut. Lecimy daleko, nad jej linią życia, potem jeszcze dalej, jeszcze wyżej, gdzie jest nieskończona błogość i uwolnienie. Maria uroniła kilka łez, ale chce zobaczyć więcej.. i za chwilę zobaczy coś, co ją zupełnie zaskoczy! 
Ufff… wystarczy.. o tym na razie sza.. jeszcze do tej tajemnicy ludzkiego umysłu wrócimy później.. Teraz zacznijmy po prostu od początku. Od misji niemożliwej – mission impossible!
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